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ORZM IIIALY
PISM O W YŁĄCZNIE PO ŚW IĘCO NE W Y JA R Z M IA JĄ C fij SIĘ  POLSCE.

ZJEDNOCZENIE
i

STARY K OM ITET ZJEDNOCZENIA,

O statnie w ypadki krajow e w yw ierające na T u łactw o  
głębokie i bolesne w rażen ie , postaw iły  stronnictw a 
'v konieczności ścisłego w ejrzen ia  w p rzesz ło ść  — w 
skutek w ielkich b łędów , zm usiły  do p rzy jęcia  silnych 
spodków k u  zapew nieniu  nadal pew niejszych posług  
Ojczyźnie. W śród pow szechnie obudzonej sum ienności, 
Zjednoczenie świeżem dośw iadczeniem  dotkn ięte , nie 
l^ogło nie czuć w położeniu  swojem  całego niedostatku 
Jaki z w ład zy  bezsilnej, niepew nej i rozrzuconej, w ido­
cznie nań sp ły w a ł. P ierw szem  więc uczuciem  Zjedno- 
Czenia b y ła  konieczność pozbycia się w ład zy , p rz e ­
szłością sw oją źle odpow iadającej widoko-m na p rzy ­
szłość. Nim jednak  stow arzyszenie zeb ra ło  się do sta­
nowczego k ro k u , K om itet odb iera ł od Zjednoczenia nie 
Jednokrotne ostrzeżenie, i z licznych m anifestacji opinji 
Publicznej m ógł w cześnie korzystać. R ządząc się naj- 
Prostszebn pojęcierń obow iązku, w inien b y ł d o b ro w o l­
n e  złożyć w ład zę , k tó re j dźw igał ciężar bez możności 
Poradzenia sobie i sw oim . W yznanie w yraźnej niemocy 

yłoby ty lko  zawodem  okupionym  szczerością i tą oby­
w atelską praw ością, dla jak ie j lud  stow arzyszeń zw y- 
cZajnie je s t w yrozum iałym . Lecz K om itet biorąc drogę 
Przeciw ną, postępując w brew  sum ienia i obow iązków , 
W yw ołał odpow iedzialność dla k tó re j żadna w ym ów ka 
* żadne pobłażen ie  służyć  nie m ogą. Nim Z jednoczenie 
Potyołane do w yrzeczenia sądu o ca łe j m ętnej i k rz y ­
wej robocie K om itetu objaw i swe zdanie, pow innością 
baszą je s t odeprzeć liche zarzu ty  przyw łaszczen ia , ja - 

■etni W yw ód S łow ny  gm inę B ruxelska i w ład zę  now a 
°urzuca.

G łów nym  pow odem  zawiści czterech  cz łonków  Ko­
m itetu przeciw  gminie Bruxelskiej i je j pojedynczym  lu - 

ziom, je s t konieczność złożenia w ład zy , p rzy  k tórej 
°m itet, po zaszłem  gm iny postanow ieniu i przy  poję- 

^  byle jak iej godności, nie m ógł s ię jd jj» 4 jj* t^ y m a ć .
Uczuciu bezstronnem , patrjo tycznem , m iłością w ła -  

n? n ieprzesiękłe’m, k ro k  gm iny nakazany konieczno- 
*§, znalazłby  bezw ątpienia uspraw iedliw ienie i gorli­

we poparcie. I  sum ienna w ładza  nie liczy łaby  za po­
święcenie naw et z łożyć  u rząd , którego publiczny g ło s 
uceniał słabość. Lecz Kom itet N arodowy sądz ił przeci- 

nie. Jego pierw szem  i g łów nem  zaprzątn ieniem  w śród 
aJcięższych w ypadków  kra jow ych , b y ł jedynie sposób 
aJprzyzwoitszego złożen ia  te j w ładzy . Gmina B ruxel- 
{a w sk ładz ie  sw oim  policzająca ludzi z członkam i 
°m itetu  śc isłą  zażyłością pow iązanych, spraw ie Zje- 

1 boczenia n ieobojętnie pośw ięconych i pom ocnych; nie 
Utogła w szakże patrzeć z obojętnością na ubóstw o i brak  
®bergji, jak i w  stanow czych chw ilach t łu m ił  we w ła ­
dzy w szelką czynność i przedsięw zięcie. Początkow anie 
zatem gminy w w yborze nowej w ładzy , i pow ołan iu  
uo uznania je j p rzez  gminy bra tn ie , b y ło  nie ty lko w y- 
[aźnem praw em  lecz najściślejszym  jeszcze obow iąz­
kiem.

K om itet wobec postanow ienia gm iny m iejscow ej, 
św iadek jej narad , w spólnik życzeń i szczerych postano­
w ień ; czyli poszed ł za p rzy k ład em  podobnegoż po ję­
cia w łasnych obow iązków ?— Czyliż Zjednoczeniu z po­
w odu nadzw yczajnych okoliczności p rzed staw ił jak ie ­
kolw iek  tłóm aczenie się — czyliż nai’eszcie, szanując 
g ło s  opinji kom itentów  sw oich, czek a ł w  cierpliw ości 
ogólnej decizji Z jednoczenia? Nic z tego — i ow szem  
idąc za popędem  złej nam iętności, w y b ra ł poddanie się 
zabiegom  C entralizacji. Z jednoczeniu n iepodleg łem u, 
w alczącem u o n iezaw isłość swych zasad, za jedyny śro­
dek p rzed s taw ił konieczność w cielenia się do T ow arzy­
stw a D em okratycznego. K rok swój zaw istny, n iepra­
w ny, nierozw ażny n azw a ł pośw ięcen iem ; — i pod ha­
słem  pośw ięcenia nie do rozw agi, lecz do przy jęcia  nie­
zw łocznego swych w idoków  p o w o ła ł. — Nie zm yślam y 
i nie nakręcam y fak tów . Stoją one w yraźnie wobec ca­
łeg o  T u łactw a. I  odezw a K om itetu do Zjednoczenia, 
ogłoszona przez D ziennik Centralizacji. I  w arunk i K o­
m itetu  przedstaw ione tejże C entralizacji bez najm niej­
szego zapj tania o przyzw olenie Zjednoczenia. W reszcie 
W yw ód Słow ny  ogłaszający gorliw ą czynność P e łnom o­
cnika Zwierkow skiego, w ra tu n k u  upadającego Z jedno­
czenia. O chota jego do w zm ocnienia Tow arzystw a De­
m okratycznego na p rzek o r in trygom  B ruxelskim  szero ­
ko Avypisąuym, B udujące nakoniec odw ołanie w łasnych  
s łów  pełnom ocnika na niekorzyść C entralizacji kiedyś 
w yrzeczonych, a k tó re  odtąd  uw ażać należy jako  w yraz 
szczerości i braterskiego d lań szacunku i przyw iązania.

Sm utnym  je s t obraz n iesnask i sam olubstw a jak ie  
się w T u łactw ie  ponaw iają w obec gw ałtow nych  
k ra ju  n iebezpieczeństw  — lecz sm utniejszą nierów nie 
m yśl rozburzen ia  rzucona w  Zjednoczenie przez ludzi 
w łaśn ie  k tó rym  ono k ie ru n ek  s iły  i w iary z ufnością 
p ow ierzy ło . K om itet w zyw ając Z jednoczenie do pod­
daństw a Centrlizacji przez bezw arunkow e w cielenie się 
w  Towa. D em okr., czyliż rozw aży ł ja k  dalece n iew yra- 
chow anem  lub nam iętnćm  postanow ieniem , ta rg n ą ł się 
na wolność i praw o zachowania bytu  : dw ie najdroższe 
w łasności każdego politycznego c ia ła?  Czyliż zastano­
w ił się iż w każdym  razie k ro k  jego  ulegnie surow em u 
w yrokow i o nadużycie pow iernictw a ; — ściągnie spra­
w iedliw e oskarżenie o apostazją i ła tw ość  rozporządza­
nia w łasnem  i cudzćm  sum ieniem ? K om itet po ogłosze­
niu zbiorow ej swej odezw y zachow uje śc isłe  m ilczenie, 
przez ostatek bow iem  politycznego szacunku nie p rzy ­
piszem y mu ram oty  i zg rzybiałej gadatliw ości, jak iem i 
ostatnie dw ie k a rty  W yw odu Słownego P ełnom ocn ik  je ­
go z a p e łn ił. W szakże słow a Ob. Zw ierkow skiego nabie­
rają  w artości o tyle o ile rozp isu je  się w  im ieniu Komi­
te tu ;  a w ów czas milczenie jego  tem  w yraźniejszą przy ­
biera cechę dw óznaczności, iż P ełnom ocn ik  znany mimo 
w iek i dośw iadczenie, z dziw nej zm ienności politycz­
nych sw ych przekonań , w yraźnie przeznaczonym  zdaje 
się przez kollegów na w ydaw cę odpow iedzialnego ca łe j 
n iepraw nej ich roboty.

Nie w chodzim y w ięc w rozb iór rozm aitych posądzeń 
o w ydanie Zjednoczenia m onarchistom , nie odpieram y 
naw et zarzutów  o n iepodobieństw ie po łączenia polity­

K w a r t a ł  I .
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cznych usiłow ań  w T u łactw ie . Szczerość naszych p rze­
konań nie sk ło n iłab y  zapew ne burzliw ego Pełnom ocn i­
ka  do um iarkow anego sądzenia o w łasnem  postępow a­
niu; i m aterja polityki tu łack ie j godrią jes t spokojniejszej 
i pow ażnej rozpraw y. G łów nym  celem  naszego pisma 
je s t w yjaśnienie obustronnego stanow iska dw óch w ład z : 
starego K om itetu pow ołującego Zjednoczenie do w ciele­
nia się w Tow arzystw o D em okratyczne — i nowe p e ł­
nom ocnictw o zalecające się z chęcią u rządzenia  siebie i 
stow arzyszenia w porządne i polityczne c ia ło . — Obie 
w ład ze  odw o łu ją  się do decyzji Z jednoczenia w  sposób 
każdej w łaściw y. P ierw sza zrzekając się w szelkich 
obow iązków , radzi podobnie Z jednoczeniu abdykacją 
n iepodległości i politycznej w iary . — Druga do w iary i 
n iepodległości Z jednoczenia p rzyw iązując w ysoką w ar­
tość, poleca wspólne usiłow an ia  gorliw ości w spółbraci. 
Nie w skazujem y R odakom  ła tw ego  m iędzy jednem  i 
drugiem  w yboru. U czucia nasze objaw iliśm y w Gminie 
k tó re j sam i jesteśm y członkam i. Niech tylko gminy b ra ­
tn ie  pośpieszą z decizją i uw ażnie rozb io rą  c a łą  kw estją 
naszego po łożenia . W ypadekbędzie  niew ątpliw ym  i Zje­
dnoczenie w yjdzie czystem  i wolne'm od zarzu tu  zw ąt­
pienia o narodow ej spraw ie k tórej od tylu la t z k o rzy ­
ścią pośw ięca u s łu g i.

Ob. Józef D ybowski p rz e s ła ł  redakcji Orła Białego  
list następujący :

DO W Y DA W CY  O R L A  B IA Ł E G O .

Szanow ny W y d aw co !
Nie ta iłem  sobie ani na chw ilę trudności mego po łoże­

nia, p rzy ją łem  je  p rzew idu jąc, że p rzez  w ielu i najw a­
żniejszych m ych w spółpracow ników  obw iniany, przez 
nikogo z mych w czorajszych n iep rzy jació ł bronionym  
nie będę. Mimo to m iałem  jed n ak  zam iar zachow ać g łę ­
bokie m ilczenie. Dla czego? Bom ca łe  moje życie b y ł 
spokojny na potępienia n iechętnych, jako  na niecofnione 
następstw o d z ia łań  lu d zk ich ; bom  u fa ł że w spó łp raco­
w nicy moi nic innego ganić dziś w e mnie nie m ogą, jak  
różność w  zapatryw aniu  się na położenie  spraw y, ró ­
żność w  ocenianiu drogi i środków  dzia łan ia . Zagadnie­
nia trudne , i mimo nam iętnego dziś sporu  zostające je ­
szcze bez rozw iązania, k tó re  sam a przysz |flść  dopiero 
p rzynieść potrafi. P ostanow iłem  by łm ilczeć , pow iadam , 
bo moi daw ni w spółpracow nicy  p o łączen i, silni, zosta­
jący  przy  w ład zy , otoczeni Braci zaufaniem , m ają  obo­
w iązek , m ają środki, m ają zam iar d z ia łan ia  na p rzy ję ­
tej p rzez  nich drodze; ja  pa m ojćj sam otny, poparcia 
bezużytecznie d op raszaćsię  n iezam ierzając, nie m iałem  
i nie m am  środków , zam iaru ni obow iązku  sam oistnego 
d z ia ła n ia ; by łem  i jestem  przeznaczony przyjąć po­
w odzenia, gdyby m nie moje przew idyw ania zaw iodły , 
p rzy jąć  i podzielić niedolę jeśli nam  zgotow aną będzie . 
Na obiedw ie ostateczności przygotow any, osobistem i 
w zględam i nie chcia łem  najm niej u trudn iać  rzeczy pu­
blicznej, o s ła b iać tych  co przy  je j k ie ru n k u  zostawali.

N adzieja mnie zaw iod ła . Nagana po sz ła  dalej niż 
p rzew idyw ać m ogłem  i m iałem  praw o się spodziewać ; 
praw dy granica nie zaw sze b y ła  oskarżeń granicą, ani 
dziś w iem , gdzie się zatrzym a rzecz dla w szystkich bo le­
sna. Przecież mimo to zam iaru  m ilczenia i dziś jeszcze 
nie zm ien iłbym , gdyby sz ło  ty lko o moją osobę.

Lecz w idząc że jest n iesłuszn ie  oskarżany Ob. W in ­
centy Tyszkiew icz o czyny k tó rych  dobrze  świadomym 
być m uszę, z rozum ia łem  iż mi się nie godzi przez ża­
dne w zględy, choćby na chw ilę, opóźnić się z przyniesie­
n iem  św iadectw a pi-awdzie. Tem bardziej w inienem  ta ­
kow e podać publicznej w iadomości, że n ieprzy jęcie  r a ­
zem z Ob. T yszkiew iczem  w ezwania Gminy B ruxel-

skiej m ogłoby dać now y pozor do m ylnych tłó inaczeń . 
Nie w iem i nie pytam  czy ktokolw iek  podobnego w zglę­
dem  m nie nie zan iedbał obow iązku, lecz w iem to do­
b rze , żeby m i się nie godziło  nigdy i w zględem  kogo- 
bądź takow y pom inąć.

P rzechodzę do sprostow ań.
W yw ód S łow ny (N. 38) pisze dw ukro tn ie  « celem  by­

ło  szczególniej i prawie w y łączn ie  odcienia ty lko demo­
k ra tyczne  połączyć. »

W yrażenie to  cieniow ane, n iepew ne, jak ież ma mieć 
ostateczne znaczenie, ja k i sens stanow czy? — Co do 
mnie nie dw ójznacznie pow iadam , że w Bruxelli Obyw. 
T yszkiew icz i Ja  dostaliśm y polecenie m ów ić z w szy- 
stkiem i odłom am i E m igracji, i idąc do P . Zamojskiego 
nie przeszliśm y naszego m andatu. Nie nasza w ina, że je ­
dna rozm ow a w ysłańca T ow arz. Dem. doB ruxelli mo­
g ła  zniszczyć zaufanie w nas po łożone, a jednak nie 
sk ło n ić  dobezw łoeznego  odw ołan ia  pow ierzonego nam  
obow iązku . Z jednej strony  podw ójna słabość, z drugiej 
zręczność, w iele od tej słabości sm utniejsza.

W yw ód S łow ny (N. 38) pisze dw ukro tn ie  iż « w  d ru - 
« k u  N. 35 (tegoż pisma) po skończeniu  R apportu  za- 
« m ieszczczone b y ło  zdanie cz ło n k ó w  K om itetu Oby. 
« W orcella, Stolzm ana i L elew ela .... zdanie cz łonków  
« K om itetu pom inięto, albowiem listy z B ruxelli nade- 
« sz łe  m ów iły , że zdania po jedyńczeza decyzje uw aża- 
« ne być nie m ogą. »

W yrażenie stanow cze, oskarżenie gw ałtow ne zw róco­
ne do mnie, odnosi się rzeczyw iście do n asobudw u . — 
Rzecz o k tó rą  chodzi m iała  miejsce z wiedzą Ob. Tysz­
k iew icza i w sku tek  listów , k tó re  i on i ja  odebraliśm y. 
W yrażen ie  o p łak an e j zręczności mówi : listy z B ruxel- 
li, d la czego nie mówi : listy  Ob. Lelew ela? Dla czego? 
ła tw o  zrozum ieć i trudno  nie ubolew ać.

O skarżenie jes t g w ałtow ne , idzie o zatajenie czasowe 
zdania w iększości cz ło n k ó w  K om itetu (Ob. W orcella, 
S to lzm ana, Lelew ela). Co do m nie, stanow czo pow ia­
dam  że tak  pragnęliśm y to zdanie posiadać, to zdanie 
og łosić , że gdy od dw óch ty lko  (Ob. W orcella i Stolz­
mana) p rzez  B ruxellę za pośrednictw em  Ob. T yszki ta­
kow e nadesz ło , a trzeci (Ob. Lelew el) w  liście razem  
nadesłanym  żadnego nie ob jaw iał, na naszą odpowie­
dzialność (biorąc m ilczenie Ob. Lelew ela za przystąp ie­
nie do zdania kollegów) byliśmy gotow i nazw iskojego 
obok dw óch innych po łożyć na zdaniu , k tó re  przecież 
b y ło  przeciw ne naszem u, i z tego to  pow odu to zdanie 
dw óch, m y (nie k to  inny) d rukow ać poleciliśm y. Lecz 
gdy nazaju trz  trzeci (Ob. Lelewel) n a d e s ła ł sw oje rze­
czy w idzenie niezgodne ze zdaniem  dwóch pierw szych 
(Ob. W orcella i Stolzm ana), gdy pokazało  się czasowe 
niepodobieństw o znalezienia zdania K om itetu , cóż dru­
kow ać m ieliśm y? Czy obadw a zdania jedne  z drugie'® 
niezgodne ? czy też należało  nam ja k  zrobiliśm y zape­
w nić, że K om itet co postanow i og łosić  nie om ieszka?

Jeszczem  nie z s tąp ił do ogłaszania listów pryw atnych 
dla u sp ra  w iedli w iania niem i u rzędow ych  czynów  m ° ' 
ich, tem  mniej dla oskarżania mych korrespondentóW - 
Mimo to chcę w ierzyć, że Ob. W orcell nie zaprzeczy i* 
b y ł i jes t przekonany , że zdania indyw idualne przez koi’- 
respondencją zebrane n igdy w uchwałą K om itetu obrócO" 
nem ibyćnie mogą. W ierzę że Ob. Stolzman i Lelew el n ,e 
zaprzeczą, iż zdanie tego ostatniego b y ło  wówczas 
zgodne ze zdaniem  Ob. W orcella i S to lzm ana; a przecie* 
W yw ód Słów ny  N. 39 w odezw ie przez czw artego człon'  
k a  K om itetu podpisanej, tw ierdzen ie  przeciw ne nie p° 
raz  p ierw szy g ło s ić  się nie w aha.

N akoniec K om itet m ów i w odezw ie z dnia 26 kWie 
tnia r .  b . »

« K rok  porozum iew ania się z w ładzam i w ^ W°a ia
« zgorszenie, k tó re  s ta ło  się szkopu łem  usterku
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« w ielu, i Z jednoczenia siłom  cios bolesny, zabójczy za­
d a ł ».

P od ług  tego rozum ow ania w ina nieszczęśliw ych kon­
k luzji odezw y z d. 25 kw ietn ia  spadnie na Ob. T yszkie­
w icza i na m n ie ; ko rzyść , jeśli jak a  z tąd  w yp łynąć  mo­
że, będzie K om itetu  zasługą. — Zręczności u k ła d u  nie 
p rzecząc pow iadam  : robiliśm y co nam  polecono,gdyśm y 
usiłow ali u k ład ać  się z obudwom a stronn ictw am i. U k ła ­
danie się z k im ko lw iek  (zdaniem mojem ) nie może się, 
obejść bez częściowych ofiar z każdej strony , nie może 
uie przynosić  częściowych dla każdej ko rzyści. Czczem 
byłoby  m arzeniem  i zim ną nieszczerością chcieć się 
u k ład ać  poto,aby w ziąść w szystko,n ic nie dać, gorszącą 
by łoby  słabością i szyderstw em  z siebie i z sw oich, na­
zwać porozum iew aniem  oddanie w szystk iego, nie o trzy ­
manie niczego. Co do nas, sądzę żeśmy tego nie zrobili.

Jeśli u k ła d  b y ł z ły  należało  go o d rz u c ić ; gdy tegom a- 
fo  b y ło , należało  w reszcie nas sądzić, lub bez sądu po tę­
pić, ja k  się to dziś dzieje, a potęp iając dw óch ludzi sp ra ­
wę na stanow isku, k tó re  za jm ow ała  u trzym ać. Jes t po ­
chlebstw em , lub  co podobniejsza jest urąganiem  m ów ić, 
że my k ład ąc  z łe  w arunk i i oddosząc się z niem i publi- 
cznie po decyziję K om itetu , mogliśmy siło m  Z jednocze- 
uia cios zabójczy zadać. P ierw szeby nas nie u łu d z i ło ;  
drugie, w  rzeczy  o k tó rą  chodzi, je s t obu stron  nie­
godne.

Nie koniec na tem . W yrażenia blade pow yżej p rzy to ­
czone : « celem  b y ło  szczególniej i praw ie  w yłączn ie
0 odcienia dem okratyczne po łączyć  » jeśliby (co być 
uie m oże) praw dziw em i być m ia ły , w ów czas im  w ię­
ksze b y ło  nasze nadużycie, tem  m niejsza w ina K om itetu
1 Zjednoczenia, tem  pośw ięcenie nas ła tw ie jsze , a naw et 
s łuszn ie jsze , tem  w ięcej n ie s łu szn e  tw ierdzen ie , aby 
Uasz k ro k  m ógł Z jednoczeniu zadać cios zabójczy.

Nie — odezw a 26 kw ietn ia ,je j pow ody, je j konk luzje , 
Uie są naszą w iną. O dezw a ta je s t czynem  samoistnym- 
Z łe  je j sku tk i będą k iedyś m og ły  spaść na nas wszy­
stkich, lecz dobrow olnie m ora lne j odpow iedzialności za 
nią p rzyjm ow ać m nie p rzynajm nić j b rak  odw agi, ani tej 
odpow iedzialności Ob. T yszkiew icz nosić nie pow inien .

Taka je s t waga trzech  g łów nych  zaskarżeń  w yniesio­
nych przeciw  Ob. Tyszkiew iczow i w  nagrodę za p rzy ­
j c i e  i spełn ien ie  pow ierzonego m u obow iązku po rozu­
m iewania się ze stronnictw am i nie od dziś dnia rozry - 
" 'ającem i Em igracją P o ls k ą ; spełn ien ie  jeśli nie czy­
niące zadosyć w ym aganiom  żadnej strony , (bo w szystkie 
narzucają konk luzje  przez nas zrobionego rappo rtu ), 
Przynajm niej godziw e w pobudkach i dokonane nie bez 
usobistego pośw ięcenia. W ew nętrznej w artości rap p o r- 
*u niema dziś celu oceniać przy  niechętnem  przy jęc iu  go 
Przez w szystk ie  strony , niem a celu zbijać nagany ja -  
‘‘ńmi je s t ob rzucony , czas p rzekona czy ta niechęć nie 
°Wodzi jednćj ty lko  rzeczy : obustronnego  z łu d ze n ia  

0 sobie, obustronnych przeciw  drug im  uprzedzeń .
Przeciw  mnie osobiście w yniesiono w iele innych j e ­

l c z e  zażaleń; n iek tóre  praw ie dziecinne, w szystkie ma­
łe j wagi lub  w  opow iadaniu m ylne. Pow iedziałem  już 
*e ich rozstrząsać  n ie  przedsięb iorę . Jes t p raw dą, choć 
u nie każdy zrozum ie, że try u m f niekiedy może być 

rów nie boleśny ja k  p rzegrana. Na nią mogę b y ć  spokoj­
ny, bo nie od dziś dnia n auczy łem  się w ierzyć , że c z ło ­
wieka podnoszą lub  zniżają jedynie  jeg o  w łasne  uczucia 
* czyny.

Przygotow any na w szystko, życzę spraw ie, publi­
czności i sobie, aby sw arliw a a może gorsząca polem ika 
dzisiejsza ja k  najprędzej skończoną być m ogła . L udzie 
zjednoczenia, w ieloletni obrońcy jedności E m igracijne j, 
w ieloletni w spółpracow nicy , służym y za ig rzysko  z ły m  
ńam iętnościom , k tó re  nieszlachetnie za zaślepione na- 
S2e uniesienia sk ryć  się po trafiły . R ozdz ia ł je s t doko-

1 nany , nic go nie cofnie. B yłoby szczęśliw ie gdyby lu ­
dzie w  politycznym  zaw odzie osiwieli, m iędzy k tórem i 
najm łodsi la t piętnaście tego zaw odu liczą, zechcieli 
ja k  najprędzej zrozum ieć, że się drzew o poznaje po owo­
cach, że się dow odzi politycznej wagi swego sądu , po li­
tycznego swego rozum u, nie tom am i oskarżeń na tych 
co nam  niby przeszkadzają , nie stosami zażaleń, k tó re  
w ia tr roznosi w  m iarę ja k  są sk ładane , lecz p lem ien­
nym  czynem , k tó ry  m im o czyje p rzechw ałk i do p rzy ­
szłości jeszcze należąc, n ikom u dziś stanow czego nie 
przysądzi zw ycięstw a. B yłoby szczęśliw ie, gdyby z rozu­
miawszy to jak  najp rędzćj, po innej w łaściw szej kolei 
d z ia łań , może lepiej użyte, sk ierow ali siły  którem i ro z ­
po rządzają ; albow iem  w y p ły n ę ło b y  z tąd , i dla każdej 
strony , albo w ażne narodow e korzyści, albo nie mniej 
użyteczne odczarow anie.

Pozdow ienie b ra tersk ie ,
Józef Dybowski.

P a ryż dnia  19 maja  1846 r. 
rue Jacob, 23.

P R Z Y S T Ą P IE N IA .
GMINA L E  MANS.

Na g ło s G m iny B ruxelskiej strw ożyliśm y s ie i z n ie­
spokojną ciekaw ością oczekiw aliśm y dalszego wyjaśnie­
nia dz ia łać , robiąc rozm aite  dom ysły .

Dziś skoro  obznajom ieni jesteśm y z teraźniejszem  ob­
jaw ieniem  u m y słó w , nie w aham y się i my naszej opinji 
nad  tem i zajściami ośw iadczyć.

Pochw alam y jednom yślnie k ro k  G m iny B ruxelskiej, 
k tó ry  sam ty lko  może u trzym ać Zjednoczenie p rzy  sw em  
stanow isku, strzegąc od pokusy naszej n iedołężnej w ła ­
dzy, oskarżającej G m inę B ruxelską, za w ykrycie jej 
o trę tw ia łośc i i  zam ysłów  p rzeciw nych  Zjednoczeniu 
(wcielenie się do T ow arzystw a), czerniącej Z jednoczenie 
W sw ych odezw ach z 26 kw ietn ia , i jak b y  z szyderstw em  
pnącćj się nadal dla u trzym ania się p rzy  W ładzy , zape­
w nie, nim  Z jednoczenia nie zaprow adzi pod  form y 
uporczyw ego T ow arzystw a.

Z pogardą odpycham y te środki mające prow adzić do 
spójni, a ich w ynalazców  k tó rych  do tychczas s łu ch a ­
liśm y z najw iększą skrom nością, uznajem y za niego­
dnych stać na nasze'm czele, i mogą ja k  sobie zastrzegli 
« postąpić w ed łu g  pojęcia po trzeb  O jczystych ».

R odacy z Chalons s) Saone i z innych zak ład ó w , zna­
jąc  godność swoich B raci, pojęli ła tw e  środk i do p o łą ­
czenia E m igracji; w ed łu g  nas nie inne ty lko tak ie  mogą 
sprow adzić całość T u łac tw a  — a pew ni jesteśm y, że nie 
jedno serce z radością pow ita łoby  b ra ta  z przeciw nego 
obozu. Ta w ielka epoka s tanow iłaby  początek  naszego 
zw ycięztw a nad w rogam i naszej O jczyzny, bo jedność 
dążeń zniw eczyłaby w szelk ie  oparcia.

W  myśl dokonania te j jedności, odzyw am y się do W as 
Szanow ni Obywatele na g ło s Ob. W incentego Tyszkie­
wicza ; męża tego osobiście nie znam y, lecz m ow a 
Jego p e łn a  szczerości i odwagi, patrjo tyzm em  nacecho­
w an a— tra fiła  do naszego przekonania i z jed n a ła  naszą 
ufność, k tó rą  m u z pośpiechem  ofiarujem y życząc,ażeby 
w szystkie G m iny podobnie postąp iły .

O rganizacją tę  sam ą zachow ujem y — W ezw an i p rzez  
K om itet by ły  o podatek , odm ów iliśm y takow ego, po­
w iadając : iż do Jego rozkazu  z 26 kw ietn ia  n iezastosu- 
jem y się, a podatki dla Z jednoczenia nie z a śd laT o w a- 
rzystw a sk ładam y.

Przyjęto  na posiedzen iu  19 Maja 1846 r .
P ozdrow ien ie  i B raterstw o, 

P rezydający  : G iedrojć Józef, z Łoue.
Sekretarz  Gminy : W ęchow icz.
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P a ryż  dnia 17 maja 1846- 
GMINA YAUGIRARD.

Porów naw szy co Em igracja p rzez  15 la t z rob iła  z tem 
co pow inna b y ła , co m ogła z rob ić ; porów naw szy je j i 
k ra ju  nadzieje, usposobienia i gotowość patrjo tycznę 
w szelk ich  opinji z ostatniem i sm utnej pam ięci w ypadka­
m i; nie m ożna, grzechem  by łoby , zasłan iając się w ygo­
dnie pozorem  fatalności, m ieszać b łęd y  proste , n iele- 
dw ie rozm yślne, z tem i k tó re  spraw iedliw a a bezstronna 
potom ność u łom ności ludzkiego rozum u ła tw o  p rzeba­
cza. P raw ie do ostatniej chw ili w ystępnie i zapam iętale 
podw ażano podstaw ę m oralną historyczną narodowości 
polskiej, podstaw ę jakko lw iek  nie boskiej doskonało ­
ści, ale jedyną, dzisia j je d y n ą ; — dano pierw szeństw o, 
w brew  w szelkiej oczyw istości, tej k tóra nie je s t i być 
nie może, dziś  p rzynajm nić j, ja k  m aterjalną, liczebną. 
Świeże dośw iadczenie k rw aw o tego niestety i może z 
n iepow etow aną dla naszćj spraw y szkodą, dow iodło . 
Jakko lw iek  okropne, jes t ono dopiero s łab ą  próbką te­
go do czego nienaw iść do ostateczności posunięta,^nie- 
chrześciańska, doprow adzić może. Czarna sama w  sobie 
i sku tkach , najczarniejsza pod p łaszczem  palrjo tyzm u, 
dobrych  chęci. O kropna ta choroba rosnąc gw ałtow nie 
kosztem  rozum u, ścieśnia sąd, m ąci, w yw raca najprost­
sze, najzdrow sze pojęcia, sam ego Boga nieszczędzi. Co 
bez niej ła tw o  się przeczuć, p rzew idzieć, om inąć, un i­
kn ąć , to pod je j'Ż e laznem  jarzm em  dopiero w swych 
gorzkich , krw awo do jrza łych  owocach pojąć, ocenić, 
op łak iw ać  daje. Ta a nie inna przyczyna, że' p rzek lętą , 
niczem n ieuspraw iedliw ioną w yłączność aż do dziec in­
nych drobiazgowości posunięto. Sm utnie się musi p rz e ­
razić  polskie serce wspom nieniem  że ta b rzydka zaraza 
nie zna granic, może opanow ać żywot narodow ości przy 
tysiącznych ku  tem u u łatw ien iach  ze strony tak  p iek iel­
nie p rzeb ieg łych  wrogów. Gdzie ten  zarozum iały  szale­
niec, co sum m ę ca łych  s i ł  o jczystych, za zbytnią obli­
czy ł, aby je  m óg ł bez zdrady, bez zbrodni, na szw ank 
w ystaw iać, rozb ijać?  Jeśli m u krop la  k rw i T arnow skiej 
nie ciężka na sercu , jeśli n ie oczyści w z ro k u ; jego za­
tw ard z ia ło ść  w ieczna, ślepota bez lekarstw a, imię Pol­
ski mu ig raszką, p rzek leństw o w puściźnie. O pinja Oj­
czyzny w yzw olonej, ustalonej, odda spraw iedliw ość 
praw ości obyw atelskiej tych, co niezm ordow anie sk u ­
pieniu  a przeto  oszczędzaniu s i ł  tych gorliw ość sw ą po­
św ięcają ; bo niezaw odnie że rozerw an ie , cząstkow ość 
osłab iając, w ycieńczając, cząstkow e ty lko  i '  ladajakie 
zw ycięztw o gotuje. Niech to będzie g łęb o k o  w pam ięci 
w yry tem  że dla dobrego syna ' ojczyzny nie ma opinji 
nad  tam te . Znaczna część E m igracji dąży od daw na tą 
drogą, chociaż n iestety 'op ieszale; stan  k ra ju  dzisiejszy 
nagli jak  nigdy do przyspieszenia k ro k u  — czas d ro g i! 
Patrjo tyzm , św ia tło  obyw ateli co na przodzie do tego 
zm ierzają  celu, każe się n iep łonn ie  spodziew ać, że w pa­
trzyw szy się dobrze w stan m oralny żyw io łów  em igra- 
cijnych uznają  konięczność nie w ik łan ia  się podrzędno- 
ściam i, że prenikliw ie i silnie u jm ą, zestosują g łów ne, 
szczytow e punkta , p raw ie pow szedniem  przekonaniem  
Em igracji będące; a niebaw nie u jrzą  się razem .

Gm ina Y augirard , nie zw ątpiw szy o urzeczyw istn ieniu  
na tym  gruncie myśli Z jednoczenia — bo nie zw ątp iła , 
aby p raw dziw y patrjo tyzm  m iał odw agę targow ać się z 
m iłością O jczyzny o poświęcenie je j trochy w yrazów , 
trochy przesądów , trochy  m iłości w łasnej — spieszy w 
pom oc, o ilem ożności, w szelkim  szlachetnym  u siło w a­
niom , z daleka lub b lizka, ku  tem u pośw ięceniu goto­
w ym . Na swem przeto  posiedzeniu, pod d. 15 m aja 
b . r .  w ziąw szy pod rozb ió r odezw ę Ob. Tyszkiew icza, 
obejrzaw szy w szechstronnie , w ed łu g  możności, obecne 
K ra ju  i E m igracji stanow isko, objaśniw szy się różnem i 
w tćj m ierze za i przeciw  zdaniam i, postanow iła jed n o ­
m yślnie ofiarować swe poparcie zam iarom  tą odezwą 
określonym , w ierząc że w spó łdzia łan ie  części em igra- 
cijnych, jeśli nie w jedności to  choć w  przym ierzu  na 
korzyść niepodległości Ojczyzny nie je s t u ro jen iem ; że 
to  w spółdziałan ie  najpierw szym  je s t w arunkiem  zu p e ł­
ności i blizkości je j zw ycięztw a, i że nie szkodę ale 
try u m f zasadom dem okratycznym  Polski przyniesie.

D ziało się an posiedzeniu Gminy Y augirard  d. 15 m a­
ja  1846 ro k u .

P rezydujący  z kolei, C hm ielew ski Eustachy.
W  zastępstw ie Sekretarza, Jan  Piotrow ski.
A d res Gminy j e s t ; 

n ie  S t Dominiąue d’E nfer, 12.

Szanow ny Ziom ku!
N auka C entralizacji, rozkazy  A ustrjack ie  i zemsta 

Szeli, spo tka ły  się na jednej d rodze  i nie dziwr tem u, 
skoro  jeden  m iały  cel.

Mordy protegow ane i rozszerzane przez A ustrję, obu­
rz y ły  przeciw  niej w szystkie n a ro d y .— C entralizacja, 
k tó ra  ma zam iar rozszerzyć sw ą teo rją  rzezi i do innych 
prow incji polskich, p rze lęk ła  się także, nie rozw iązania 
jć j w ład zy  nad  tow arzystw em , ani pogardy od swych 
stow arzyszonych, nie n iep rzy jac ió ł z k tó rem i na jednej 
d rodze p racu je , ale w zgardy i postradania w stępu do 
dom ów  obyw ateli pozostałych  w k ra ju  ; potrzeba w ięc 
b y ło  nie ty lko  z łagodz ić  oburzenie pow szechne, ale 
w skazać naw et dowody od E m igracji, że je j teorje nie 
tak  są z łe  j a k o  nich mówią i że one są podzielane nie 
ty lko  przez osoby pojedyricze, ale naw et przez ca łe  sto­
w arzyszenie ; do osiągnienia tego celu, nie w ielkiego 
potrzeba b y ło  ta len tu , dosyć nie być w stydliw ym  (ef- 
fronte), m ieć na pogotow iu dużo w yrazów  z w ykrzykn i­
kam i, Despotyzm, ludzkość, demokracja, arystokracja, 
braterstwo i tym podobne, przy tern, niespodziew anie i 
śm iało  zaim prow izow ać, k rzy k n ąć , huknąć  a natych­
m iast znajdą się adepci, jed n i, co będąc narzędziam i 
Centralizacji i z placu, ja k  ów Spartaricyk z Term opilów  
uc iek łszy , jć j h o łd  oddadzą, za tem i z hałasem  cały  tu ­
zin  palestry  19 wieku,*cofnie się także do 18 w ieku , za 
tych p rzy k ład em  pójdą gorący patrjoc i, ja k  owe baby 
p łacz liw e,ze  snu przebudzeni, następnie ca ła  świta m al­
kontentów  i różnego rodzaju m arnotraw nych  synów m a­
jących za chorągiew  k arty  i rozpustę .

Z tego now ego szeregu, C entralizacja może swój zro­
bić uży tek , obdarzona ich m andatem , będzie s ta ra ła  się 
dla zysku m am ić i durzyć ła tw ow iernych  patrjo lów  W 
nietykanych p row inc jach , i choć ju ż  now ej rzezi nie 
sprow adzi, bo tam nieprzyjaciele Polski do tego się nie 
p rzy ch y lą , pojedyńcźo przecież nie jednego pośle na Si- 
b ir , pod k nu ty  lub  na d ług ie  w ięzienie.

Tej to natu ry  dzia łan ia  na k ra j, p rzyn iosły  ju ż  choć w 
części owoc pażądany od C entralizacji a oczekiw any 
przez  A ustrją , dz ie ło  to , k tó re  Cesarz A urstrjack i li­
stem  do ch łopów  p rzy rzeka  w ynagrodzić. Centralizacja 
mówi publicznie, że b y ło  jć j staraniem  rozpoczęte, że 
m ate rja ły  do tego przez  n ią  b y ły  przygotow ane, po­
trzeba  tylko b y ło  zezw olenia cesarskiego, aby Szela je 
w y k o n ał, dziś w szystko skończone, idzie ty lko  kom u z 
trzech  nagroda się dostanie. Nim to nastąpi, K om itet zje­
dnoczonych przew idując w tem  coś nadzw yczajnego, 
czu ł potrzebę upokorzyć się p rzed C entralizacją, bieży 
jej w  pomoc; t o  obarczona mocno, możeby upad ła  dźwi­
gając sama ca ły  ciężar grzechów  politycznych, w p o ło ­
wie' z K om itetem , będzie śm ielsza staw ić się kiedyś 
p rzed  sądem narodu.

Co do m nie, ja  nie m yślę zaciągać się pod chorągiew  
Szeli i sp ó łk i, by łego  K om itetu nie uznaję  za mego re­
prezentanta, dom agałbym  się o w ykreślenie naw et m e­
go nazw iska z listy zjednoczonych, gdybym w idzia ł że 
ono pójdzie za p rzy k ład em  Ob. Zw ierkow skiego i W or­
cella.

Dziś w Paryżu wszyscy praw ie zjednoczeni mocno s? 
zadow olnieni że Ob. Tyszkiew icz w tak  w ażnych okoli­
cznościach p rz y ją ł na siebie obow iązek reprezen tow a­
nia Zjednoczenia'; p rzy  każdem  spotkaniu  można s ły j 
szeć uw ielbiających Ob. Tyszkiew icza, że się znalazł 
energicznie, n ieprzyjaciele naw et Z jednoczenia, cho­
ciaż dużo m ają sw ych ale, m ów ią przecież że Ob. TysZ' 
kiew icz nie ty lko ura tow ać zdo ła  Z jednoczenie od roz­
bicia się, ale je zw iększyć potrafi, opinja ta każe mi si?
spodziew ać, że p rzy  tak  czynnym  naczelniku patrjoo* 
nie zaśpią.

B raterstw o i Pozdrow ienie,
P . K.

P a ryż dnia  23 maja  1846 roku.

W  B R U K E L L I  , W  D R U K A R l f l  J .  H .  U R I  ARI I .


